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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dn. 31 grudnia 191T.

Urzędowo ogłaszają dn. 30 grudnia: 
Wschodni teren wojny:

Kpzejm.
Włoski teren wojny:

Miejscami wzmożona czynność artyleryl.
Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 31 grudnia 191T.

Urzędowo ogłaszają dn. 30 grudnisn 
Zachodni teren wojny:

W luku Ypres ua południe od Scarpy i na 
wschodnim brzegu Mozy była czynność arty- 
leryi chwilami wzmożoną. Drobniejsze po
tyczki wywiadowcze na froncie antne^kim  i 
w Argonach.

Wschodni teren wojny:
Nie nowego.

Macedoński teren wojny:
Na północny-zachód od Monastyru i nad 

jeziorem Goj ran ogień chwilami się ożywiał.
Włoski teren wojny:

Na grzbiecie Tom ba i w odcinku Piave po
obu sironach P aJero b ta  wywiązały się po- 
połuuniu zacięte walki artyleryl i miotaczy 
min.

Pierwszy jen. kwuterm. Ludendorff.

W eczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. Dn. 30 gru

dnia wieczorem: Miedzy Ma r c o i n g  a T. a- 
r a  q u e r e wojska nasze wykonawszy miej
scowe natarcie zdobyły wysunięte naprzód 
rowy angielskie i wzięły k i'kuset jeńców.

Przez cały dzień toczyła słe g w a łtó w *  
walk ' alrtyteryl koło M o n rg ~ T m rrb a .

Nowe wołki w Palestftue.
Konstantynopol. B. kor. Sprawozdanie tu 

reckie z d. 29 grudnia. Front w P a l e s t y -  
n i e. Obustronne przedsięwzięcia atakowe 
doprowadziły dnia 27 grudnia na północ i 
na wschód od J e r o z o l i m y  do g w a ł 
t o w n y c h  w a l k  na szerokim froncie, w 
których odnieśliśmy szereg pięknych miej
scowych sukcesów. Na lewem skrzydle do- 
ta ri::mv do Ain Dosi. Dalej na północ od
parto atak  dyw izji angielskiej wśród cięż
kich strat dla nieprzyjaciela, przyczem zdo
byliśmy dwa karabiny maszynowe i wzię
liśmy jeńców. Na północ od Fel el Ful zdo
byliśmy wzgórza 814. które obsadził był nie
przyjaciel. Na wschód od Bir Nebala u trzy
maliśmy nasze stanowiska przeciw kilkar 
krotnym bardzo silnym atakom nieprzyja
ciela. Wzięliśmy tam jeńców i zniszczyliśmy 
strzałami nieprzyjacielskie automobile pan
cerne.^ które zbliżyły się od strony Jerozoli
my. Także na północny-zachód od E l Kube- 
bo odparto nieprzyjaciela.

panież o Jerozolimie.
Pem o. B. kor. „Nc.ue Zuericher Nachrich- 

ten“ piszą: T ekst ajencyi Sfefani o p r z e 
m ó w i e n i u  P a p i e ż a  był sfałszowany. 
Według tekstu a jencyi Stefa ni Papież przy
pisuje wydarzeniom w J e r o z o l i m i e  
wie'k e z.naczęn‘e. W rzeczywistości Papież 
nie mówił o wydarzeniach w Jerozolimie, 
lecz o mie soach świętych w Jerozolimie i

Betloem. Dziennik zauważa: Tekst, ajencyi s k i i  o b s z a r y  d o ń s k i e .  Odkomende- 
Stefani byłby d la Anglii nagrodą za wyda- i rowauą została specyaina komisy* francu- 
rzenia .w Jerozolimie, podczas gdy tek st o (ska złożona z  kilku oficerów, k tó ra  ma za 
rygm alny wyklucza takie tłumaczenie, zgodą kozackiego rządu wojskowego zabea- 
Dłaemuk. przypuszcza, że kry ł się za tern pieceyć zaopatrzenie frontu południowego
sfałszowaniem tekstu  zamiar wywołania w 
Konstantynopolu rozgoryczenia przeciw W a
tykanowi i działania w tym  kierunku, aby 
Turcyę uczynić przystępniejszą dla pokoju 
odrębnego.

KDMUNIKAT WŁOSKI.
Wiedeń. B. kor. Sprawozdani© włoskie z  

29 bm.: Na całym froncie zwykły ogień nie
pokojący, obustronna działalność patroli w 
dolinie Lagarina i Yał Larsa. Odparto próby 
nieprzyjacielskiego uderzenia na Costalunga 
i Monte Mela go. Wczoraj wieczorem o g. 9 
na 30 nieprzyjacielscy lotnicy idąc za swein 
wrodzonem barbarzyństwem, które znowu

rumuńskiego w węgieł i  środki żywności. 
Francuzi zapewniają, że Rumuni chętnie 
zgodzili się na  rozejm, co jest nowym dowo
dem, że Rumunia bez wiedzy sojuszników 
czyniłaby próby, aby  spowodować l^ łtp w a- 
ni* z Niemcami o pokój odrębny.

Oo do Anglików, to ich ambulanse i od
działy sanitarne otrzym ały wskazówki z 
Londynu, aby opuściły nasz front.

Telegram ten  dowodzi nietylko, że scju- 
s n ic y  popierają usiłowania skierowane 
przeciw pokojowi i rządowi robotniczemu, 
pod pozorem obrony narodowej wolności, 
której nicTiie grozi, lecz także, że Anglicy i 
Francuzi w ystępują w obronie interesów

w całej pełni ożyło skutkiem klęski, jaką bogatych włościan, mieszczan ł inteligencyi 
peuieśli dnia 26 bm. powyżej Treviso, bom- [przeciw interesom biednych chłopów i robo- 
bardowali domy miesakalne TrevLso, Monte tników. Telegram ten przyczyni się do z d e-

Itlno, Castelfranco i Padwę. Wszystkie 
te miasta nie są bronione. Na centrum Pa

rn a  s k o w a n i a  r a d y  u k r a i ń s k i e j
w obliczu żołnierzy ukraińskich, jako intry-

dwy, gdzie ludność jest najgęściejsza i gdzie gującej p r z e c i w  p o k o j o w i .  Przeciw 
znajdują się najliczniejsze i najcenniejsze, beewstydncmu wmieszaniu się francuskich 
pewniki, raueorio 8 bomb, skutkiem czego generałów będą wydane najostrzejsze za- 
zginęlo 13 osób, a 60 odniosło rany. Wię-1 rządzenia, Misya francuska dowie się, że Ro- 

j kseość ofiar stanowią kobiety i dzieci a tyl- sy* n i e  j e s t  A f r y k ą ,  
ko 6 osób było wojskowych. Żaden pomnik _ ' . ,  , .  .

N eutralność Rany ukraińskiej.nie został us7kodzonv. innych miastach 
nie bvło ani ofiar ani szkód.

Ukraina a rokowania w Brześciu.
Sztoicholm. JB. kor. Ukraińskie biuro infor 

macyjne donosi z Kijowa: Upełnomocnieni 
! przedstawiciele rządu angielskiego i francu
skiego obiecaa gen era i u tui u sekretaryąto- 
w‘i Ukrainy, u z n a  ó U k r a i n  ę* za zupeł- 

Wiedeń. B. kor. Ukraińskie Biuro prasowe nie n i e z a w i s ł e  p a ń s t w o  i udzielić 
donosi ze Sztokholmu: Generalny s e k r e -  jej poparcia w formie d o s t a r c z e n i a  
t a r y a t  U k r a i n y ,  wystosował dnia 25 b r o n i  i a m n n i c y i, jeżeli generalny se- 
bm. notę do wszystkich państw prowadzą- kreraryat imieniem Ukraińskiej republiki

i A u -
i teraźniejszemu rządowi

a k i e j  jfcko państw* zwierzchniezego do rosyjskiemu. ~

cych wojnę i neutralnych, w której z g ł a -  w y p o w i e  w o j n ę  N i e m c e m  
s z a  p r a w o  r e p u b l i k i  u k r a i n - j s t r o - W  ę g r o m  ‘

Generalny sekretąrya-t odpo- 
u d z ł a ł w  w r  trfcsrw ż i f ta  e b  po)rojo-j w ied ta ł, 3SS t n e r * i ń  s ii * r  z eC i p  o s f> w-1 
wych w Brześciu Litewskim. W odpowiedzi11 f t a  chce zachować zupełną a e u t r a l -  
swej oświadczyły mocarstwa centralne g o -  a •  i ć  w stosunku do obu grup mocarstw, 
t o w o ś ć  p o w i t a n i a  upełnomocnio- ‘
nych przedstawicieli republiki przy udziale 
w rokowaniach pokojowych i wyraziły żal, 
że tiie byli oni obecni przy rokowaniach o 
roeeun.

Ręka francuska na Ukrainie.

Kon res Rad w Charkowie.
Petersburg. B. kor. Pet. aj. teł. ,W Charko

wie odbył s.ę k o u g es  w szy^tkich-^ad robo- 
tndczo-żołniorskich i części Rad etiopskich. 
Longres wyraził solida ność z R adą koird- 
sarzy ludowych i stv.te.02il, że Rada komi- 

Petersburg. B. kor. Petersburska a jen c ja  8aray  ludowych jęst .e d ju ą  p.awow tą .wła- 
tel. donosi pod da tą  24 grudnia: Telegram dzą na Ukrainie. R a d a  u k r a i ń s k a  re- 
szyfrowy do misyi francuskiej na froncie p rezen tu^  tyiko n i e z n a c z n ą  m n i e j -  
rumuńskim, który przejęto, zawiera polece- s ł o s ć  ludności. Rada ta nie potrzei uje 
nie rządu francuskiego, aby misya weszła bronić narodowych interesów uknti.iskich, 
w ś c i s ł e  s t o s u n k i z  r a d ą  u k r a i d  - 1'Onieważ n:e grozi uu mc za s t ony iiiidy 
s k ą. Dalej p ileca  telegram tnieyi, aby kętiiiaarey ludowy ch. Jeżeli z powodu za
wszy stkimi środkami, jakie ma do rozporzą- chowania się R sdy ukraijisktej p o . e j e  
dzenia popierała radę, ponieważ rada o- * i ę  k r e w  n a  U k r a i n i e ,  tu n o  będzie 
świadczyła się za utrzymaniem porządku i to  wcale walką narodową, lecz w a .b t mię- 
zawarciem pokoju za zgodą sojuszników, dzy iwojskiem chłopów i robotników a  woj- 
Członkowie misyi mają współdziałać z radą. slueni burzuazyi j ' ogatych ddopow  
Również otrzymała francuska misya wska- ’
zówkę, że ma wszelkiemi środkami popierać 
związki miejscowe, które d ą /ą  do utrzyma
nia bifności armii na froncie rumuńskim,
Francuzi w związku z 
tem u miejscowymi zai
rie  rosyjskim utrevmnć stan pozorny do lu- !f 0 W e d o w a l k

PRZED GŁÓWNł M STARCIEM. 
Amsterdam. B. kor. Reuter donosi z Pe- 

terabuiga jśod datą 28 grudnia: Armie m a- 
z n arrouc e nimunsKwi.. k 9 y B i a , i s t J  c z , , ;l ; u k r a i ń s k a ,  

rrancuz . w zw.ązyu z; powstałem! niedawno ; SJ.;molotarni ^
tem u miejscowym, zarządam. mają n t^ f ro n .;^  n,,pr£ ciw Ciebie pod U tat r k o  w em  g o 

łego lub marca, ^aby następn'e na wiosnę u- 
przedzić zamiary niemieckie rozpoczęcia 
kampanii na froncie zachódnim, albowiem

SOWIET A RADA UKRWŃSKA. 
Petersburg. B. kor. Główny kom itet wy-

potem będzie w ciągu wiosny chwila korzy- konawczy, na pofc:edzeniu z dnia 27 grudnia) 
stniejszą do zawarcia pokoju ogólnego. We- pochwalił wszystkimi głosami przeciw dwom 
dług obliczeń francuskich w o j s k a  u -p o l i ty k ę  radv komissrzy ludowych w ich 
k  r a i ń 8 k i e będą trzymały front r u m u ń- stosunkaćh do obecnej rady ukraińskiej.

M u; H M  Wili i w t .
Petersburg. B. kor. Pot. aj. tel. Wobe© o- 

świadczenia zarządu Towarzystwa akcyjne
go belgijsko-rosyjakiego w sprawie likwida- 
cyi interesów z dniem 18 grudnia 1918 r. o- 
raz ze względu na wzbranianie .się z?rządu 
dopuszczenia kontroli robotniczej nad inte
resami towarzystwa, zarządziła rada komi
sarzy  ludowych konfiskatę kopalni, fabryk 
i wszystkich posiadłości Towarzystwa. Ca
ły porsonal zajęty w tem towarzystwie ma 
pozostać n a  swych miejscach, a  ak ty  sabo
tażu będą karano orze® sądy rewolucyjne.

Boiszewicjf koiifiskują
Petetbour^. re t, aj. teu itw-jior.ąuzenie 

zajęcia siay e k  srałow^cn w toamracb posta
nawia: 1. w szystŁO yieoro, znajaujące się 
w Sfcrytkacii s^uowycii w Oanitacu, ina byc 
ptzemesioue na niezący racnunei uepo^yu- 
rywizy do uairau państwowemu- ż,*jco w mo- 
netacn i  w szt&oacu u.ega nonusmacie i ma 
oyc przelane ao państwowego zapasu ztota; 
2. Wszyscy posiadacze 3kry tef staiowycn 
mają, na wezwanie, stawić s.ę w banau i  
iauuzanii, i  byc ooecnyun przy zajęciu sjuy- 
tea; 3. isie » » lenie się posiadacza w c.ą- 
gu uzecu dni od cuwiii wezwania, oęozio u- 
ważane za wyraz nieufności woooc zaizą- 
Gzenia kontis^ary; 4. ŁkiyLki osoo, które n.e 
zjawią się z kiueramr, będą otw arte przez 
specjalną konfisyę, wybraną z grona tuiiii- 
sarzy banku państwowego, a cała zawartość 
skrytek bęuzie przejęta na wiasuosć naioou. 
W wypadkach, zasługujących na u wzglę
dnie me, będzie miała kow isya prawo odro
czyć przejęcie.

Rozporządzenie to  zostało przyjęte przez 
główny wydział wykonawczy. Pięciu człon
ków wstrzymało się od głosow ana, a  pięciu 
głosowało przeciw niemu.

UPAŃSTWOWIENIE BANKÓW.
Pfetatóbaiy. B. kor. P ak  ay t e t  R oi porzą

dzenie, które postanowił wydać główny ko
m itet (wykonawszy o upaństwowieniu ban
ków wywodzi, że intoreca bankowe są mo
nopolem państwa. Istniejące dziś banki ak 
cyjnie i  tan k i p*ywatae będą złączone a 
bankiem państwowym. Bauk państwowy o- 
bejmuje aktyw a i pasywa banków zlikwido
wanych.

DELEGACYA NIEMIECKA W PETERS
BURGU. ■*

Petersburg. B. kor. Pet aj. tel. Uelegacya 
n i e m i e c k a ,  która ma załatwić kw estye 
techniczne, pozostające w związku z roko
waniami, przybyła tu. Sądzą, że dciegacya 
załat,wi sprawę j e ń c ó w  c y w i l n y c h .

Petersburg. B. kor. Pet, aj. tel. Biuro P ra
sowe komkefcu ludowego oświadcza, że nie
prawdziwa jest wiadomość o spotkaniu się 
delegacyi niemieckiej w Peiersbuigu z 
dzieumkaraamr roeyjskimu

Wiedeń, B. kor. Według depeszy, jaka na
deszła od generalnego konsula Ile: pla przy
był on wraz z koiuJsyą, której p ie> • Ini- 
czy daia 29 grudnia do Petersburga.

W PINLANDYL
Haparanda. B, kor. D t. 30 grudnia, u  

przoczają wiadomościom o edm ars/u wojsk 
rosyjskich z Finlandyi. Tylko 60u0 kozaków ; 
opu&ilo Finlandyę. '■

Rosyjskie dzienniki donoszą o wykryciu 
sprzysiężenia, którego celem było zamordo
wanie komisarzy ludowych w c sle bi mo
ści niemieckiej delegacyi w Petersburgu. i

(JswoOodzicieie.
(ń Krakowa uo r a n u r y i  XVU).

„Ak.y wizm" flamandzki.—Oi co milczą.—W mniej. 
liłMMMH. — Dość na zaślepieniu. — .^rorpoczty gef_ 
!inaninau“. — liouota na piayszłośo. — ,,i>e L,ruo~ 
! doruand“. — Ozy rozuz.ałZ -  Kailonia za. Al- 
1 zaoyą‘f — Dttwna prasę. — Waan jam) cel. — 

uiob z pod bierni.
Jeśli kto cboo ocenie rucń narodowy fia- 

mauózar a  awiaazcza jogo stOMuimk uo o..u 
pacyi i^emiecłuCj, me może brać w raoud- 
0ę baiiiogo tą'ib.o zyw.oiu „aauyWisŁyczue- 
go‘‘ —  bo tą  rożne wspomniema ouuzącą na
zwą 0C.nzciOikJ „panów z  rauy t u n a j j -  
sKrej" —  are winien pam iętać, ze ci iudz.e są 
w mni&jSzo.CŁ i uniauają u ę  z Niemcami me
ty a o  p-ftknw wa^iicinu rząuowi, aza ia j na 
wygnaniu, me u ,.z e  przeorw ogromnej v.rę- 
kozoań swego wumnego narodu. Praywoucy 
więka-euei lej Oąlz wyemigrov.an przeu o- 
kupacyą, nąuz znajdują się w kraju, me nm- 

i czą, l i t . z e  wcWka polityczna n i^u .y  
Iriam anoanu a Waiionami winna zatrzymać 
i  się az no obwili, guy bęuzie ją  u.ożna proza- 
tózio na nowo, w w omem ou naiazou pań
stwie innglj iwieai, bez cuczycu gosuiujuycb 
występów, oą  to „pasywioei"* z lojainosci i 
z suimr.ma. in.o a m akio pewnie starań, aoy 
icn pozyskać d:a a n c ji giębono pom ysanej, 
jaką Niemcy w iiO.gii przedsiębio.ą. Łano
wa em te rozbiły się o zdrowie polityczne i 
zapewne .o uczcił osę tycu żywiołów.

I iilówimy: znpewue, guyż nint sumienny 
nie bęóz.e s-za-iował pospiesznie zarzutami, 
iz i c n . uo  o w dziaiacŁ poiityczuy szuka tyl
no mb .przfluewazystkiem korzyści osooi- 
stycn, ani me będzie wietrzył pod każńein 
słowowi, czy nió kryje się g^Pie podłożony 
pieniądz. „ l ’ano*ie z rady łlandryjskiej'* nie 
muszą wcale b™ .sprzedawczykam i. Do pę
dzenia na oaiep po ta tich  czy innych szy
nach politycznych wystarczy najczęściej far 
natyzra, b e i k tórego  niema pi*K.dziwego 

W jM lKSy N B nsH tlcsi-rtje* ' 
mySina chęć postawienia na swojem wbrew 

i przeciwników i. Takich „ideologowi" najle
piej się wykorzystuje di* własnego celu, 
przy odrobinie sprytu i pewnej zręeznośói —  
w kaźdjTn razie lepiej, mż ludzi notorycarie 
spizedajnych, więc komorou.itujących z gó- 

; ry akcyę, do której się icł zapłatą popycha.
Radcy flandryjecy określili siebie jako 

' forpocŁ .y ge manizmu. Otwartość, z jaką 
odsłon'!i swój herb, j e d  czemś nowem. Je- 
szoze w- r. 1914, przeć samą wojną, pisał dr. 
Osswa d, hLNoiyk niemiecki, że błądzi, kto 
osądza ruc.ii flamandzki pod katem 
wszechniemcrvzny. ^ lam an d z r chcą cel 
swój osiągnąć sami, pomoo z zewnatrzby 
nawet ódepchnełi“. W ojna przeniosra te  po
moc t  teoryi w oraktykę, a to, jak  widzimy, 
wielce zmieniło zapatrywania niektórych bo
jowników fłaniandyzmu.
• Nie można też zapomnieć, iż początki tego 
ruchu splatały się mocno z nacyona’iżraem 
nlflihieckiar- w jego zaraniu. Pierwszy dzien
nik flamandzki, jaki ukazał się w roku 1815, 
gdv ?uż anaił^betwzir' zostnł nod rządem bel
gijskim na kvle pokonsnw, aby f •-m imicy 
ehlooi zaczęli, czytywać p;sma —- udał r1<\ 
naiąc 9bonać z braku podarcia, do ne ba 
on«slriego w Bruks^M O subwencve, k ‘ iroj 
zresztą rie  dostał. Niemniej pierwsi na^-n- 
naliści rlem ieeey w yiiagali nrerar cf*nń ku 
Flamandom. W Koloni! i Brukseli (v6irv t .  
?▼ sie w latach ozterd^re5 ch r^^miei' .v. 
r>9mandżk’e zjazdv sludentów ■ * *e--ak-Vn- 
w Oandawje miewał odezwtv P r r fc .can vou 
Fałłęrsłeben i ń ’o9: o--■-’>.>/> . r ’a ><v.
derhand** („Dłoń V> nia“) próV*wrb> na-

WAł ŁAW SlbK 08ZBVV8K
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Przysięgał sobie, że stanie się do niego 
podobnym, że czy go wypuszczą, czy wy
ślą, on gdziekolwiek, się ^najdzie będzie wal
czył o tę wolną i niepodległą Polskę, nie 
szczędząc ani sił, ani cierpień własfltch, bę
dzie mseft się za poniżenie narodu, za śmierć 
i prześladowanie bojowników wolności, za 
lata więEeń i wyguania tysięcy ludzi, za u- 
pokorzenia, za podłość narzuconą i umyśl
nie szczepioną w'spólrodakpin,

— Padli, podli i okrutni2! — tuyśhił o za- 
bogencfi. -Szalejąca mu w dusźy btrrza obu
rzenia i gnieiyu. m i i ó ś ć i . . t o  ci- 
clrla,-"to\^\$n(jia1:i z noyyą 'm o^ą “z ‘laclą 
jliWiiodu, * ćzymąę jgo zam yślonyin,, roztar- 
gfeionj mDff(^w.i^ńym zrf^frnó nąTfg^ćOjttu 
mówili ‘sąsiedźi,2-* jiilt f  Śt róż ii jacy ‘go żah- 
daniTii ■
y Nauka śzła-m u*co lśaz 'go rzej’ p ó 'c a ły ch  
Bniach irie nrógł *io (Mći^tYwśl wie- i

lokroć najprostsze zadania siląc sie bezsku
tecznie wniknąć i zrozumieć ich sens; po
wtarzał nieskończona ilość razy wyznaczo
ne sobie łacińskie lub greckie ustępy, poto 
jedynie, aby przekonać się, że ślizerają się 
one po jego wytężonej uwadze i pamięci, nie 
zostawiając tam najmniejszego śladu.

I Wilgoć ł zimno murów więziennych zna
lazły nagle dostęp do jego duszv, niszcząc 
tam ■wszelkie ciepło marzeń i nadziei.

Uczuwał potrzebę jakiegoś zewnetrznegou- 
derzerria. które wyprowadziłoby go nareszcie 
z tego niezmiernie nużaeego i nieberpieczno-

I go stanu. Pis4ł kartk r do matki,, stukał na 
górę, do chodzącej ponad nim fcichymi kro
kami tovyarzrsżki wiezienia. Odpowiedź na 
lisŁjt nie prędko przyjść mogła, a to w arzy 
szka z za sufitu, przestawała chodzić; ąłu- 
cliaia stuka "ia, ale nie odpowiadała na Die 
wcale.

XVIII. '  .

Niespodzianie, pewnego dnia, gdy stojąc 
■pod ptećem, mocował sie z trawiacem go

zniechęcenie™ /I smutkiem, drzwi otwarły 
się i wachmistrz tasdarm sk i poprosił go 

grzecznie:
*— Prcr*zę pana, pójdziemy!... Niech pan 

nie bierzć-czajiH ; p.-Uota. T o  tu  blizko!... — 
dodał, widrąCj że Józef zamierza się ubie
rać.

Poruszony trochę tą  niezwykłą okoliczno
ścią i tonem głosu żawdarmskiego, Józef 
poszedł posp>sznie za brzęczącym ostroga
mi przeModnikiejn. Zeszli na %ół, po scho- 
dadn i znaleźli się w tym njałym korytarzy
ku!, .przylegającym wprost der iańcelaryi. w 
którym .już ra? byT Józef w początkach swe
go pobytu w X  pawilonie. Uderayłb go tym 
jąitęm , że u drzwł. każdej tam oOli stoi żoł
nierz z najeżonym bagnetom i oka nie spu
szcza z otięaŃego dc celi okiohka. Żandarm 
dyżurny jtiż czekał na  Józefa prży jednych 

! drzwiach i odemknął je natyclimlaśt. Młody 
więzień zatrzym ał się na progu i za wahał.

Po środku celi stał naprzeciw niego iakiś 
(nieznajomy mężczyzna z ciemną ospowatą 
1 twarzai włosami w nieładzie, z  orzeimuia-

j *
cein spojrzeniem czarnych oczu. Zobaczy w- —  WoHjyW rś ateł°-n
szy Józefa, wyciągnął saraa rękę i uśmiech- rajskimL.. Żaden żandarm mi :uż r >  rje  - o.
nął się doń. ,  bi... Ale widzę, wy »awi hic nie V 'ecie... N?e

—  Aha, przyszliście, towarzyszu?... Bóg stulatcii wcule do aiefele. i ty  co?;..' To n'e 
wara zapiać!... Chodźcie, chodźcie, to nie- wiecie, że do pra- hu O >  -
długo!... wam nie wiadomo?...

—  Pióru!... — przypomniał sobie nagle Józef zadrżał.
Józef. __ Owszem — od

—  Tak, tak! Piorunt... Poznaliście?... Hę?! ml. —  O sądzie v,ien», ale tam o .was ijie_. 
Chodźcie bliżej, siadajcie... Może hbrbatyr mówione!
Jeszcze ciepła. i Jak to  nie mówiono — byłeśn* r  ąp s?c,
_ ‘—  Jakże się to stało:... Jakże onr pozwo- nawet w .gazetach: Po^nzywD ńP 

łiłi?— . . y- , . J  W alenty Przepiórkowfłći. — T o  właśnie 'a.*
— Nie wiem. ałę ppzwo1!!]... Każdy prosił, Bo Ępjenda. to nie m ćje nazwjskg,.> !kc 

co chciał, więc popreiiłęrt o ri1c;i 'źvw.ą dą- miałem jakiś czas taki lewy pasek... D 'ł a 
szę, bo rni ciężkb sańiemn... A że nikogo tu mo Musiałowski... A Piorun, to juz wjecie, żę 
nie znałem prócz was, więc w-ck?nih»m wa- przezwisko!...
sze nazwisko.,''N ie' gniewajcie się, przecież __ W alenty -PrzęStórkowśk* ~  -mu • rr 
to  niedługo... ‘ . . Prawda'-— H " ’ " ł •’

Józef obejrzał się na zamknięte już drzwi 
celi. r i

•— Jak to  niedługo?... Wypuszczają was?-. 
—  A juści:... —  uśmiech nął .się krzywo! ^  

Wypuszczają...

' iUUó4)

i
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wiązcć poro-zun/iŁ-'? z „braćmi szczi jra dol- 
no nirdaieckiego11, & H enryk Conseience, 
be lk try sta  flamandzki, otrzym ał w latach 
czterdłieofcycO order Czerwonego Orła pe 
iwnie r-e  bez przyeeyny i ani bez głębszej 
myśli. B rju ii Grimmowie, Ernst- Mori .z 
Arndt, Kteus Groth i inni literaci niemieccy 
dawał swemu nazwiskami firmę i blask ak 
c j i ,  k tu ra  pod troską o pobratymców w są 
siedztwie, ukryw ała dalekie i ze stanowiska 
Niemiec doskonale pomysiane cele polity
czne. Niemcy osiedlali się też silnie między 
H am andam i — Antwerpię nazywano na- 
wpó 1 pczez ża rt miastem niemieckiem. Teraz 
zaś, po najeżdzie a  podczas okupacyi, przy
szła yora na zebranie plonu, jak i siano z 
przerwami, ale wytrwale. „Jesteśm y forpocz- 
trtm germanizmu!“ . Ziarno weszło

Gdyby politycy niemieccy nie skorzystali 
teraz z okupacyi do rozerwania Belgii walka 
szczepową, popełniliby, ze stanowiska prak
tyk i politycznej, na wność takąsam ą, juką 
byłoby dziwić się, że tak  czynią, albo, że 
ich, broązury i  dzienniki nazywają to  „o- 
swbbodzeniem Flam andów '1. Znaleźli grunt 
doskonale uprawiony. Mńsiatd nim sta-- się 
państwo dvrUoZcrepowe i dwujęzyczne, ką
sek smaczny d la  agi tacy i kulturalnej 
fimnewskiej od zachodu, niemieckiej od 
/wschodu, przyczem tę  ostatnią ułatw iała o- 
gromnie obojętność Holendrów, k tórzy  wca
le nie kwapią się z uściskaniem swych fla
mandzkich braci przyrodnich, <% przeciwnie, 
ohracająs ię do nich plecami. Opuszczeni, 
nważoją ich żywioł mniej wartościowy i 
więc przez jednych zwracają się t u  dru
gim i nic w tern dziwnego.

W m iarę, jak  praworządność Belgii umo
żliwiała Flamandom zdobywanie coraz no
wych a  słusznie im należnych uprawnień, a  
także w miarę jak  ich rozwój kulturalny po- 
Ewahł im z praw konstytucyjnych korzy
stać coraz szerzej, stawali się żywiołem co
raz to bardziej ważkim i godnym uwagi po
litycznej sąsiada od wschodu. Po obsadzeniu 
Belgii, a wobec przeciągania sw? wojny, u- 
waga ta  musiała wzrosnąć. Bo nie w-adomo 
jeszcze, czy m arzenia aneksyooistów niemie
ckich urzeczywistnią się w całości, tj. czy 
cała Belgia u le g le  anekcyi, lub ezy przy
najmniej pozostanie na  stałe „ w ręku“ Nie
miec pod względem gospodarczym i wojsko
wym, jakby pragnęli aneksyoniści z tw a
rz? zak ry tą  i  jak  powtarzał, mniej więcej o- 
giędnie, p. Bethrnann-Hollweg. Rozumnie 
w :ęc, ze swego stanowiska, działa polityka 
niemiecka, jeżeli na w osełki w ypadek chce 
podsycić w kraju walkę szczepową, a  przy 
ie u  pozostawić w nim, po wycofaniu się o- 
kupacyi, pamięć wśród Flamandów, że 
Niemcy uznali ich dążenia i przyczynili się 
c eałą ŻTęziiwosSą, aby je  urzeczywistnić. 
Ka czas powojenny może przygotować się 
w ten  sposób podkiad pod '. ty c z n ą  „Divi- 
4 t  e t  imperz“, k tó ra  nie zawiedzie ijg d y , 
J. frię j ą  u cn cu je  doŁrce w ludzkich słó- 
kuMMrii, «r  caśleplenfa i  w  t s m y w i s .  Od. 

'ty c h  ceeh nie je s t wolny ruch flam andzki 
w  swych pra jrr- tre h , k tó re w  d n u j u e j  
rwteszcza p e tśa ri m e mogą być sym paty
czne rukuma mcintereeowanereu i  Bzkodzą 
namej słusznej “prawie.

Trudnoby dzisiaj określić, czy Niemcy dą- 
i»  do rozdziału Belgii na dwa państw a: fla- 
jnn dzk e  i waJom kie. W każdym razie roz
działu admiLiutrecyjnego już dokonali. Pro- 
wineya aktwerpska, limb niska, F la iiiry a  
wschodnia i zachodnia oraz okręgi brukseł- 
ski i  łowaiiski stanow ią zekres flam andzki, 

j a i  prow incja loodyjska, luksem burska nar 
m r rska i henegauska z  okręgiem Nivell: a— 
zak ijs  waJkmskL S tilieą  drugiego jes t Nar 
miar j— stolicą pierwszego Bruksela, czem 
pragnie się wwaćLić ciem  w żywe ciało Wał- 
!oj 1  i w alką o to mi isto, z kultury , w yglą
du i  in td igeneyi czysto francuskie, osłabić 
przyszłą Belgię, naw et gdyby wróciła w da
wnym kształcie do Europy powojennej. Roz
dział administracyjny był zre 3ztą pot tułatem 
części Wallonów, k tórzy urraćtli, iż rosną
ca siła narodowa Flamr.ndów wyrazi cię w 
ekępenzyi nr, 1 rallońclie części k ra ju ; w 
szczególności obawiano się dwujęzyczności 
przymusowej w całej Belgii. Nie trzeba je- 
dn: irtłón taczyć, że rozdział admuri stru^yjny 
w jg lądałby  m rczej i inne m iałby następstw a 
poJtyCine, gdyby go dokonał Inól Albert, 
niż g iv  go dokonuje jenerał gubernator Fał- 
kenhausen.

Nic brak  zresztą przypuszczeń, że w  tym 
podziale Belgii k ry ją  się cele dalsze. 
W  „L‘Avenir W allon", jednem z  tym  pism, 
k tó je  zaczęły wychodzić dop_er.> pod okupa- 
eyą niemiecką i bez przeszkód ze strony su
rowej cenzury podsycają w?śu między W °ł- 
lonami a  Flam andam i —  w  piśmie tem  uka
zała się rozmowa, jak ą  miał znany organiza
to r niemieckiego przemysłu woiennego, dr. 
W alter Rathenau, z pewnym dziennikamem 
szwajcarskim, a v  której „xapreeezał*f po
głoskom, jakoby Niemcy pragnęły za zrze
czenie się Alzacyi i Lotaryngii cd io ć  F ra t-  
cyi Wallonię. przyczem F landrya musiałaby 
siłą rrecey przypaść Niemcom, albo też stać 
się „samodzielnem*1 państwem, co byłoby 
j« .?zcze t  ygodniejszc.

T ak więc perspektywy m ogą otworzyć się 
różne. A każda przybliża się i  rozszerza w 
iniarę, jak  walka szczepowa wewnątrz Bel
gii zaostrzy się pod okupacyą i  przeważy na 
rzecz FlaLaudów , w szczególnośef także na 
rzecz jednostek, które chcą być forpoczta- 
m gerinarrzjnu. To też nowoutworzona u- 
rzędy administraey i flamandzkiej zapełnia
ją  się osobami, k tó re dotychczas z zazdro
ścią spoglądały na  swych „zfrancuziałych44 
braci, mających dostęp do pensyj rządo
wych — osobami, k tó re owym „Fransąuil- 
lons“ ze świętem oburzeniem wypominają 
dziś sozc*., sprzedawanie się rządowi bel-

gijakiemu za posady. P "  wsiach k rążą ,agita
torzy siejąc nienawiść pfeeciw W alłoaom na 
wiecach i zebraniach; wychodzą pisma fla
mandzkie, nieraz p o u tta łe  dopiero w  dru
gim i w trzecim roku okupacyi, chociaż ca
le w ielka prasa belgijska zawiesiła w y d v  
wniotwa natychm iast po wkroczeniu Niem- 
eów, a a  znak protestu, taksam o jak  na znak 
protestu zamknęły się uniwersytety. Organy 
belgijskie za granicą pow taizają ustawi
cznie, że większa część tych dzienników, za
równo flamandzkich, jak  wallonsklch, czer
pie z niemieckiego funduszu gadzinowego— 
lecz oskarżenia te, aoz najbliższe do podję- 
eia, nie muszą hyc w całej pełni uzaiS-dnio- 
ne. Wiemy, że rigilzie nie zbraknie ludzi do- 
biej woli, k tórzy uw ażają waśń wewnętrzną 
za najważniejszą, przyrodzoną niejako funk- 
cy ę społeczeństwa i że podejmn ją ją  z całym 
zapałem w keżdym stanie politycznym: na 
emigracyi, pod zaborem, więc i pod okupa
cyą, gdzie do popisania się wymową zachę
ca przecież rozszerzone audytoryum . T?k m 
nie trzeba naw et gjbwencyi: wystarezy swo
boda lżen:3 przeciwnika. To zaś już rzecz u- 
miejętnego stosowania pizepisów cenzural- 
nych przez władze obce.

Ponieważ jeduak Belgia zostrla zdaną 
przeważnie na taką pTasę, zaś ocenianie zda
rzeń ze stanowiska interesu państwowego 
beligijskiego nie może być, z natur"- rzeczy 
w druku dozr clone przez władze okupacyj
ne, więc musiała stworzyć sobie prasę nie
legalną. Pokazywano nam w departamencie 
prasowym okazy tego bolesneg-o dziennikar
stwa, tych krypiogam ów, które m ają przed
stawiać niesbneblowaną opinię publiczną i 
stanowić antydotum  na gT7.ybv trujące, ja 
kie na swej oowieTzchni w y d a je . zi°mia o- 
kupowaoa. Niektóre wychodzą w Brukseli 
i w miastach p ror.inyonalnych . Inne dru
kuje się zagra n;cą i przemyca do kraju, 
czasem w sposób niezwykły, ho za pomocą 
bałwjpw, k tó re wznoszą sie w Holandyi i 
spadaią na ter^t-oryum zaietem.

Treści ieh nie znamy. Zapewne nietylko 
atakują władze ąkupaew ne, ale także zakli
nają zarówno FlamąpdAw, jak  Wallonów, 
aby waśnie odłożyli do czasu, gdy będzie 
je można i oz strzygąc pod własnym, swobo
dnym dachem.

WITOLD KOSKOWSKL

dzie to  jodyna mowa na życzenie rodziny. 
Zam iast wieńców rodzina prosi by  “kłeoano 
datk i n a  K. B. K.

KRONIKA-
Kraków, dnia 80 grudnia. 

Niespodzianką rozpoczętych perfrakuicyj po
kojowych nc froncie rosyjskim Hia być zapał wo
jenny, jaki nagle miał ogarną : tę część 
ludności, która nie odradzała dotychczas chęći 
do fronrowej słuLby. Pociąga doń handel, który 
rozwinń oię zapewne niebawem, jedni bowiem 
tęsknią za kaloszami z p c i Rarańczy, drudzy 
za herbata i tytoniem z pod Łucka, handlarze 
zboża i konjsjronejuy za ziarnem i ziemnia- 
kaul, „Oezeg“ wyśle swoich po tłuszcze, 
„Geos“ po jarzynę, a nadzieja rychłego aapo- 
częcia handlu na wielką skalę budzi lwią .od
wagę i zapał do jak najrychlejszego zetknięcia 
sie z nieprzyjacielem. Inni przygotowują dla 
ep-agnionych bolszewickich gardrulków wyję
te z  ukrycia spirytus i ram, jako najbardziej 
łakome artykuły dla wymiennego handn, a wiel
ce im ułatwią zadanie współwyznawcy, cisnący 
się także ao frontu po przeciwnej stronie. Jak  
ręczne granaty padać będą flaszki z „mocną11, 
a święto zbratania trwać będzie aż do Opró-

I
padającego uroczystego żwśęa Nowego Roku, 
w dniu jutrzejiaym zezwolił na spożywanie 
mięsa.

SZOPKA KRAKOWSKA w świetnej inter- 
pretacyi p. Teotila Trzcińóki go przedstawiła 
się wczoraj o godz. 5 po południu w sali sa
skiej liazmej publiczności, która za.ięła wszyst
kie miejsca. Jest to typuwo krakowska szupka 
z pastelam i, góralem i żydem, Twardowskim, 
Herodem, dziadkiem itp. Nadto wprowadzono 
aktualne dzid figurki legionistów, oraz poli- 
cyfuta krakowskiego o v'schodnio-galicyjskim 
akcencie. Pubhcznośt wybornie bawiła się, słu
chając tych proaukcyj, wykonanych przez p. 
Trzcińskiego, który łudząco naśladował głosy 
we .ystkich postaci występujący li w szopce, 
oraz akompaniował sobie do piosenek. Wybor
ne figurki artynty-rzeźbiarza bar. L. Puszeta, 
pełne humoru i poruszające się zabawnie, do
pełniły niezwykle udanej całości.

LOTERYA FAN i  Rod ina sieroca w
Krakowie podaje do ności, że ciągnienie
losów loteiyi, urządzonej na rzecz sierót wo
jennych, odbędzie pię za zezwoleniem c. k. na
miestnictwa dopiero w diuu 81 marca 1918.

0 DŁATEK W RESURSIE. W sobotę dria 5 
J  stycznia o godz. w pół do ósmej wieczorem 
, odbędzie się w Resursie unzędniczej opłatek z 
kolacyą, urozdiajcory produkeyami wokalno- 

: wuzycznemb Lista zgłoszeń wyłożona u kur

N r. 805.
-  L___

stawu może się Już odbyć V  icoScu etyczBlal 
r. p. Pośpiech, z  >kim  czynione eą r  rzygo
to wiania do pow ołm ia lak najprędzej R ady 
stanu, jes t trm  hevmziej konieczny, że do 
czasu ukonstytuow ania się Rady brakme 
miarodajnego czynnika ustawodawczego.

i v

śnienia obydwu frontów, im też przypisać bę- , góra do dnia 2 styc/uia.
dziemy mogli zasługę zakończenia wojny. { KRADZIEŻE. Policya aresztowała dwie szaj- 

Poza tem mewi się o spmysięzeniu nowem, złodziejskie. Jedna z nich składała się z kił-
basesyadzie, jaka wybu- hła nagłe w ctćsłym wyrostków iyóowskieL, a  na jej czele stał
kółku dawnyeh przyjaciół najszozea-szych. Po- Abraham Kaunengiesser, dezerter wojskowy, 
wodem — jak słyszymy — ma Dyć nicuwzglę- ta  okr.-dła miedzy innymi skleo bława-
dnianie polaó, wriesionych do Izby przez gi j- tny Datnera. na Kazimierzu, wyrządzając sizko-

F t  Stanisław hr. Tarnowski 1
Jeden  z najznakonui&zych i  najlepszych 

synów Polski —  Stanisław Tarnowski —  
przeniósł sip dziś o godz. 8  i pół rano do wie
czności. Żałobna ta  wieść lotem bry skawicy 
rozeszła się po mieście w zbudiając serde
czny ż 'n  w  najeMJszyeh kołach społeczeń
stw którego był chlubą.

&  p. J?Lij:bL /  Lr. T am o weki urodził « ę  
7 Iiaiop ada 181,7 w  D i a u r h  w  Gafieyi j i u  
wya SmsaT k  zn j?
k o n k eg o  rodu, oodawna i  dobrje  z a Ju io - 
aego O jczy ju e . W  najlepszych tradyeyach 
rodzinnych wychow.^Ły już od najpierw
szej młodości odznaczył się dostojny zmarły 
najczystezym, ezeiroko pojętym  patryoty- 
zirem i katolicką żarliwością z k tórej sły- 
pąŁ S tudya odbył w gimnazyuai św. Anny 
w Krakowie, k tóre ukończył chlubnie w r. 
1854 oraz na Uniwersytecie krakowekim i 
wiedeńskim. Po wypadkach r. 18S3 n . i la r ł  
się w więzień, u austryaekiem , skąd po 2 le- 
tn :ej pokucie za paóryotyzm polski, w r.1865, 
wypuszczony na wolność zaraz następnego 
roku założył miesięcznik naukowo-litcta
cki „Przegląd polski1*, jako organ party i 
konserwatywnej, w którym  niebawem uka
zała Się sławna potem „Teka Stańczyka**. 
W  r. 1867 ro s ia ł St. Tarnow ski posłem % o- 
k ręga Rzeszowskiego, a  następnie wszedł 
(jo R ady państw a w Wiedniu. W krótce je
dnak dekiiłBOĆć jego wzięte k b ru n ek  prze- 
uażn ie naukowy. W  r. 1869 doktoryzował 
się n a  wydziale filozoficznym Uniw. Jagiel
lońskiego i równocześnie został docentem hi
storyk literatu ry  polskiej, a  we dw a la ta  pó
źniej (1871) profesorem tego samego przed
miotu, wreszcie 1873 zwyczajnym członkiem 
Akademii Umiejętności, k tórej os£atnio po 
ś. p. Józeł:«> ,ł laj^rze był preze. etn jako dra 
gi z raędu. W  r. 1908 opuścił katedrę n i 
wę rejrtecką uezczouy z tej okazyi tak  uro
czyście i serdecznie przez naród jak  mało 
v io z Poteków kiedykolwiek. W tedv to za
szczycił go swem pismem Ojciec św. Pius 
X ty  i Franciszek Józef L W ogóle zmarłe
go otaczała serdeczność ta k  wielka jak ą  
mało kio cieszył się w Poisi-e. Z nim «ćho- 
dai do grobu pierwszorzędny pisa*» ; ’ 
ty k  i mówca jakich nie wielu mamy. I  
in a ł Polskę całą od morza do morza i całą 
uczył kochać młode pokolenie. Opiekun też 
ubggich i nędzarzy co tysiące nędzy lago 
dził za życia. Człowiek niezm ordozany w  
p .acy co f  lora a ra k  nie raypuszezał niemal 
do samej śmierci. O nim by można ^ w ie 
dzieć to eo kościół o  jednym  ze sw okh m ó
wi wyznau ców: Ze był mężem, którego p '& 
ea m c zwyciężyła a  śmierć nie raweięży, 
bo ani śmierci się nie bał i ni żyć s ę  nie wy
mawiał.

Z powodu Śmierci Stanisława hr. Ta ran w- 
skiego odbyło się dziś w południe uroczy
ste i usiedzenie żałobne ku  uczczeniu Zmar
łego prezesa.

Pogrzeb odbędzie się we czwartek o godz. 
10 rano z domu żałoby na cmentarz krakow 
ski, gdzie ciało złożone zostanie w grobach 
rodź nnych. Nad grobem przemóud wice
prezes Akadem ii Umiejętności, rek to r Kazi
mierz Morawski imieniem Akademii Umieję
tności i  Uniwersytetu Jagiellońskiego. Bę-

sistów, chcących- być detalistami i na odwrót, 
wstrzemięźliwość w kweetyach reklamaeyj i 
innych najbardziej ważnych sprawach w cza
pę wojny, dotykających przedriawiSeli popytu 
i pod< ży. Składa się więc uroczyste protesty, 
znalazły się też z zewnątrz usłużne demiucya- 
cye, słowem zaw.zało na uL Dh>ęioj.

Spokojni do ad mektórzy orłonkowie laby 
handlowej, dla których posiedjenk były czemś

dy na kwotę 25.000 koron. Ponadto bzajka do
konała licznych kradi ieży w Bochni i Wiolicz- 
oe, a towary, t"m skradzione, Sprzedawali zło
dzieje w Krakowie, pode as gdy towary po- 
di-cazące z kradzieży tutejszych- szły na pro- 
wineyę. Równocześnie aresztowano drugą szaj
kę, złożoną przeważnie z dezerterów wojsko
wych: Maryama Pironia, Michai? Grochala, Wła
dysława Słarayks i A. Zygiuunta, oraz ich przy-

w rodzaju czarnej kawy, potrzebnej dla bło- ja^iółki Mł Bogatą i A. Kurek, wreszcie passe 
giego trawienia, zdradzaią obecnie silne zde- Żelazowskiego. Fzajka ta  okradła mieszka- 
nerwowanie, gestykulując żywo rękami, cł* prawatne, a między innemi ograbiła po raz 
skają gromy. Wśród podnieconych rozmów p a  -*^6^ miemkame arch. Janusza Zarzeckiego, 
d ija  zarzuty, te  jeden Lpekulnje ,^ia J a  gdzie wyrządziła szkodę 20 tysięcy koron. W
©kaoh11 — co ma oznaczać dmpywanie obra
zów Malczewskiego, drugi w innej branży za  
znacza swe wojenne p u y y y  handlowe, f  wszy
stko byłoby dobrze, gdyby nie to ziarno nie
zgody, rzui/One wśród najszczerszych przyja
ciół. Odżyły też chciwe toru hyemy wyborcze, 
o których istnieniu nic s;ę nie słyszało już od

ostatnim czssie. wogóle najgroźniejsi dla bjz- 
pieczeństw* publicznego są dezerterzy .woj 
skowi.

Wiadomości kościelne.
MSZ/ ŚW. A^cybractwa Pnzenajśw. Sakra-

ch^ili wybuchiTwojny~ a pojawienie się ich ns mentu odprawioną zostanie prats as. biskupa 
. .  • .   i____________ no Ncmakn. w czwartek. 8 stycznia O codz. 8 Westradzie czjti . wraź-nie, jakby zanosiło się na Nowaka w czwartek, 8 stycznia o godz. 8 w

nowe wvbory, gdzie sztuka ptrufcanka i kościele SS. Felicyanek.
wsknzeszaiwi dawno zmarłych b}. pam. wybór- j ItEKOLEKCYE *-A f  4UJZYC3ELEK roz- 
e6w, miało pi.ypomuieć dawuiej uprawiane B Q # ą  we środę, t  j. 2 stycznia 1918, o 
zzemaioeło. ■ g d ^ z^ e  5 w kaplicy sodalicyjnej przy kościele

Jako  jk e n  x głównych reraitów, skm-^wa- św. Barbary, »  rek ońctą r,ię 5 rty .tn la ^ t. j.
q t h  prezydyum h ty ,  jak  d j a y a y ,  Ł 1w  tpfr* b. wujrtlaą Komunią śwfęLt a  gette. 8.

x ■ jezytS**;- J u r tn i rH A
sza uprzejmie do jak  oadhozm^szego udui^hi 
w r —okkcyi chu

ma Twe iiw^głęaiń-Bijy piroi tfia ^owpwfetyw 
ze szkodą dla spekulantów i lichwiarzy, eo u- 
ważiae bywa za zbrodnię, domagającą ó ę  do
raźnej kary, ccgradacyi i banicyi winnych. Jak  
wypadnie przesilenie, zapewne przebrzmi cez e- ŚLUB. Dnia 12 stycznia w kościele katedral- 
cha, leoz w każdym razie dawno nie nriełiśmy tak nym r Lublinie odbędzie nę ślub p. T adusza 

humorystycznych obrralów, zaałiigtjącyfh na Buszczyńskiego, syna pp. Konstantego 1 Ja-
uwibozcienif. dwig. Bus Niżyńskich, z panną Jadwigą Hrr-
Magżstratm.Krakowa starą eię o przyspórzcie lalne, córką pp. Antoniego i Waleryi Herlai-

pokafcnej liczby cywilnych inwalidów. Pozwala ne‘ów.
się stróżom, aby nie poeypywoli chodników, a- _  . ^ ^ ____________

przechodnie łamali ręce i to g i i kręcili kar-

Kacharzewski w  Wiednia.
bcaku piasku przynajmniej popiełem posypy- j 
wfty  ! U .o  pokryte chodniki, a dzieje się to 
dlatego, fe do tycheta — jak nas zapewniają— 
jeszcze tadm  z radców miejskich nie złamał 
nogi, a ptzyntjurniej, «Je interweniowało w ta 
kim wypadku Towi>.zj«two ratunkewu

Wiedeń. B. fcor. Polski p rezyden t mini
strów  K u c h a r z e w t k i  przybył tu  dziś 
wieczorem w towarzystwie hr. R o s t w o 
r o w s k i e g o  i  d,Bóch sekretarzy, aby od
wiedzić hr. C z e r n i n a .

Z Hasta.
OGÓLNY WYNIK „TYGODNIA K. B. K**

Uizkł |  rtjkawgiacłr inkojowych.
Z polskich kół iządowych dowiaduje się 

' , ^ u / .  W a n t 1*:
| Spraw a udziału przedstawicielstwa pol- 
j  skiego w rokowaniach pokojowych jest oce

nie da się jeszcze nawet w przybliżeniu ozna
czyć, gdyi składki wciąż napływają i napły
wać będą di 'ej. Pylę powiedzieć można, at, onje lem atem  obrad "orówno w Radzie re- 
jeśli stimnień składek pepłyme je ń g p  choe ^ ej jak  j w Radzie mml&trów ^
kilka dra w dotychraasosrej sile, „Tydzień całwartkow9m posicizenra Rad^ ministrów

“ t S t r N A  K. B K f c  z p re ró lw ie  *«d Rf y  agen cy jn e j uastą-
nia na ra «  K. B. K w t S S  m 5 ^  pre- ™  wytyoznycŁ, Ltó:
'iminowano na K 500. Tymczasem dj-rek. ya ^  S f l - h W 1 w' -
teatró osiągnęła z niegc i wpłacała do W  ^  “ T  r0\ ™ ach
ir R K m-Łedetawie- i ^ ch* Delegaci p o ^cy  będą  w ystępow ać

„w od.poiraedriem etadyum  rokowań poko-K. Lf. K. 1100 koron. Ponadto ru  przedstawie
niu „Betleem polskiego1 * pu Szymborski, jako 
dziadek, zaśpiewał wiersz ckulictznościowy, za
kończony składka na K. B. K. po widowni i tak 

rrassył i rozbawił młodocianych słuchaczów,
^ir li do woreczka dziadka 360 kor. z górą. - . . . .

-a k  jęk n ie  rozbawiona przez św iętego  arty- ^  :P- prezesów  ^ im s t^ w .
etę dzieciarnia z-lala egzamin z oliarnoćci, i : ° rnlrnwy
świadczy to, że w skarbonce dziadka znalazły Praedew ffl^tkiem  udzrał w  r o k - ^ -
eię prócz kóror i halerzy, monety rosyjskie DiaeŁ Poiojofwych wziąłby p. p.ezes m>«

jowych11 w  charakterze rae< zozmar^ców i do
radców.

! Zorganizowanie preedstawlclelistwa pol
skiego iw rokowaniach pokojowych R ada re-

tureckie, ale tyiko jeden jedyny., •«

Rada Siani?.
i nawet 
guzakl

OFIARNOŚĆ NARODÓW NA RZECZ POL-
SKL Do artykułu „Ofiarność narodów na rzec®
Polski11 w Nr. 291 „Głosu _Nar°du“ 1 g™*
dnia r. b., wkradła się dotkliwa pomyłka, a 
mianowicie: Do 6umv ogólnych składek
15^27 499 fr. 68 ot. dodano mylnie sumę
3.877.249 ir. 66 ct., uzbieranych ze składek ko
ścielnych, zam ądzonych przez Ojca św. i sku- ___  _ ^___
tkiem tego w dslszym ciągu tegoż artykułu błe-  ̂ p^^esłany w tych dniach wiedzom okuria-
dnie zaznaczono, te  ogóln? suma wpły wów ao cyjnym. Należy się spodziewać, że w końcu 
Komitetu generalnego w Vevey wyniosła do pienw^zej połowy ety :znia r. p. R ada re-
dhia 81 marca r. b. sumę ogólną 20 miL“nów gencyjna w yda dekret, zapowiadający po-
franków. Tymczasem suma składek kościelnych wołanie Rady stanu, poczem odbędą się wy”
3.877.249 fr. 66 ct. objęta j’iż jest osólną, su- bory ustalonej liczby członków i  nastąpi

P ro jek t R ady Sianu, jak  się dowiaduje 
„Kor. W axsi.“, jes t już ostatecznie ustalony 
przez R adę regencyjną z uwzgiędi :emem 
pewnych zmian, wprowadzonych przez Radę 
munstru,-'. W edług prc.ektu  posiedzenia Ra
dy  etanu m ają być jawne, marezalek będzie 
mianowany. P ro jek t R ady sianu będzie

mą składek 15,827.499 fr. 68 ct., co wyraźme 
zaznaczono ns stT. 81 sprawozdania Komitetu.

JUTRO WOLNO SPOŻYWAĆ MIĘSO. Pa*. 
Bisowy Urząd żywnościowy, z powodu przy-

nom m acya reszty 
m e (wirylistów.

czrfonkuw cnaz ogłosze-

Berco. B. kor. P rasa paryska zajmuje się 
prawie wyłącznie odpowiedzią mocarstw 
centralnych udzie/ona w Brześciu Litewskim 
i mową P-ehona o zagranicznej polityce fran
cuskiej. Prasa zostawia obie te manifesta
c je  i dochocki do wniosku, że odpowiedź 
mooarsW  certralnycb jest arcydziełem dwu
znaczności. Świat ma uwierzyć, że mocar* 
stwa_ centralne przyjęły rosyjskie prooozy- 
cye i w ren sposób dowiodły swej gotowo
ści do pokoju na podstawie bezinteresowne
go programu. łnk, że wina za dalszą wojnę 
spada, ty  ko na ententę i na  iej odpow ie
dzialnych polityków. Odpowiedź PichonL 
jest zup^hub -stosowną. Fra-ncya ponownie 
opwieściła wolę walczenia za prawo i u u v  
d a  pokoju skoro to  prawo będzie wywal 
czone.

SEPRESYE AMERYKI.
L ondyr. B. kor. Cen+ral News detos* r. 

Tokio: J a k  słychać., rząd Stanów Zjedaocao- 
n je li zatrzyuiuje wr,zy .itkie okręty, któi^e 
iria ły  odjechać z rowarem do Rogyi, 
Wnzyslkie okręty, k tóre jechasy do Władyr 
wostoku, mu.T’?ły  zawrócić do Japonii.

Y/iadtinoścł t» l«grafiezsi,
stopy kwetowej.

Wiedeń. B, kot’. „W iener Zeitung** ogfon
siła pismo odręczne cesarza do piftzyaenia 
ministrów St.dlera, którena cesarz ustana
wia, że n a  pokrycie za t ofezebowow*. a a  
spraw y jwspólne od 1 stycznia 1918 do dnia 
31 grudnia 1918 m a się Austaya przyczynić 
w w jsokości 63.6 zaś W ęgry w wysoko 
śoi 36.4%.

P m M n k a l  okupacyi austiyaakiej 
w Warsa? wie.

Lublin. B. kor. Biuro prasowe generalne
go G ubenutorstw a donosi: Z chwilą utwo
rzenia rządu polskiego z\ożyła swój urz^d 
kom isja  przejściowa tymcza..o'wej rady sta* 
nu. Tem samem wynikła potrzeba utworze-: 
nią nowego łącznika między c. i k. zarządem 
wojskowym i rządem polskim w  Warazawte, 
J a t  się dowiadujemy zostrfo  stanowisko c. i  
k . komisarza rządowego przy tym czasowej 
radzie s tanu  w  W arszawie prewniemone t# 
urząd delegata c. i  k. zu z ąd u  w ojrtow ecó  
w Polsce, (z siedzibą) v Wai»zaw»e. Deleg*.» 
* hu został: zam ianowany codca aan iestu i- 
ctw * dr. S tefan T a r k o w s k i ,  k tó ry  m i  
S  swboi łńum m  b ę u ń  prei-dzktóny dt- 
przeddtam ciełstw a austro-wejhertltegD T&, 
nfsterstw a ąp cu r zagraoŁOenych w  W «w 
szawie.

Zatopienie aaf lifJddi tocpednwedw.
Londyn. B. kor. B. R eutera. Admirali 

donosi: W  nocy z 22 nf. 23 grudnir w śró4 
m gły trzy  angielskie kontrtorpedowce noje-j 
chały na  ruiny względnie zostały storpedo
wane w pobhżu wybrzeża holenderskiego, 
Zginęło prayWm 13 oficeiów i luO żołnierzy^

Układ azwadzko-amarykańsld.
Kcpenhoga. B. kor. E ztrahladu, donofl 

ze Sztokholmu: M unsterjtwo eoraw zagrani
cznych o nu  -jutŁ, fc  rokow ania z A m eryką 
o dowóz do Szw ecji zostały pn®ry4tede za
kończone. Szw ecja otrzyim 11.000 ton r_u- 
maitych tow arów  wr tem  kaw y, ra f ty  i  le
ków.

N A D E S Ł A N E .

Ze źródła mu-red ijoego zapewniają „K rr. 
warsz.", żo fwuiguracyjne posiedzenie Rady

Towarzystw Wzajemnego Kradytii
w  Krakowie

podaj i  do wiadomości P. T. P u b  faaaaa 
ści, że

z  d n t o i r i  1 - « o  K u t t t f O  1 9 1 # i
obniża stopą pro nutową na

s y i o  (trzv i pół procent)
od wszystkich doląd wyżej opr*M ai«| 

wanych wkkidek.
Kraków, dnia 31-go grudniu 1017 r.
W myśl § s Surtirta służy wkłHa]ąc/« prawa 

odbi -ru -Uadki w wyiMczowre .  tym c*M 
termiwe, u fi. wajt, fm przed wejściem w tyeifl 
smiany sfeey proemrt ptj

ff^rwtmłc sie hydrie ptacoey). WOS

PIOTR REPET0WSKI
ImreląJarr .. , j ,  
Ceełią

przeżywmy lat M, po dlugick i eięJJdch^der- 
piemach, opatrzony śwr Saknuuentaini, zasnął 

w Panu dni* 30 grudnia 1917 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby nastąpi 
we i rtorek dnia 1 stycznia 1918 r. z domv la
łoby przy ul. św. Marka L. 24, o godziwi 3 
po; cł., na który to smutny obrzęd w riętkun 
żaln pogrążona żona wraz z uziwmi zaprasza 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.
ł a ł e b f iM

odbędzie t ię we środr dnia 2 stycznia 1918 r. 
o godzino 9 rano w kościele OO. Mlsyonarzy. 

Ołobnjth Mwtadomiaś >ia NMyla ii*.

Nakładam Wydawrictwa. „Głngą Narada” fip. z  o g r .  ndp, « i  R«dahi|>ę pdąn|yjpi|Wfii«f |  ^uuę.rtjiiw R n m n n  W m r » ł y * i H  —  Twifeamiit ftlmn Naaodn** w  Krakowie pod ■«— d«ra faanaaa Łcabo.


